10 


GROSZY 


Rok I. 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
(EEEE ape | mf i iD] GR OR 


Kraków, Niedziela 1 listopada 1931 r. 


10 


GROSZY 


Nr. 141 


Jeden dzień dla bezrobotnych! 
CAŁKOWITY WPŁYW ze sprzedaży niniejszego numeru 


ZOSTANIE PRZEKAZANY KOMITETOWI DO SPR 


AW 


BOCIA 


Świadkowie o winie oskarżonych posłów Centrolewu 


W szóstym dniu procesu zeznawali dyr. dep. Kawecki oraz Świadkowie z prowincji 


nie dyspozycję dokonania aresz przedtem było presją opinji i; DLACZEGO W KRAKOWIE? 


Zeznanie dyr, 
LEPACIOMEU 
b. NAWECKIESU 


Szós.y dzien procesu więż- 
low brzeskuch, rozpoczęty z 
Użem opoznieniem z powodu 
Pźólnego posiedzenia wszyst- 
Hebd sęuziuw, wypeiniło z rana 
Przesłuchanie ayr. departamen 
WM. 5. Wewn. ktory na po- 
Przednich stanowiskacą hom 
dza rządu na m. st. Warsza- 
Wę i naczelnika wydziaiu beze 
Pieczenstwa, miał mozżnosc oD- 
Btrwowania biegu wypadków, 


s KURS r. P. 5. 
~ 


== Zauwazyłem zaarażnienia 
i pewnych organizacjach poli- 
“Yczuych, Musialem zwrocic u- 
Wagę na fakt zorganizowania 
0a Częstochową kursu dla mi 
Sii PPS o charakterze wojsko 
ym. Zadałem sobie pytanie, 
Duco to się robi? 
PLANOWANY 
STRAJK GENERALNY 

d P. Kawecki przypomina o 
p onstracjach pa stokach cy 
adeli 1 listopada 1929 r. Mówi 
à planowanym strajku gene- 
alnym, do którego nie doszło, 

Gstrzejszym tonie prasy po- 
po oYinej, którą masowo konfis 
Owano i o coraz mocniejszych 
Ystąpieniach posłów przeciw 
© rządowi. Trzebą było siłą 
MOŻ ich rozpędzać, 

OGŁA WYNIKNĄĆ BURZA 
M. Mogła wyniknąć burza. 

Usiałem prosić o wydanie za 
ządzeń odpowiednich. Otrzy- 
„łem dyspozycję przygotowa- 
'8 listy osób, najbardziej zaan 


racoWanych w robocie przeciw 


m dowej. Otrzymałem następ- 


Preliminiarz budżetowy 
aństwa na rok 19 2-33 


tgjg9l'm.narz budżetowy ma rok 
wi a: przedłożony zos.am'e Sejinv- 
dziś, Globalna suma wydatków 
mewidzianą w prelim narzu wynosi 
A liardy 452 milj, 383 tysiące 400 zł. 
tamy stronie dochodów  pieliminarz 
wij ka sę kwotą 2 mulardów 375 
niej ÓW 15 tyg cy 800 zł. Pokrycie 
.. borów w kwogia 77 miljonów 
zasdziane z rezerw skarbowych. 
syan z wymaganiami kon- 
tow inen prelininarz budże- 
Y wplynął wczoraj da Sejmu. 


GIEŁDA 


broty mpiej. niż średnie, Ten 
*R qniejalnolita. Dolar 8% ji; 


t 


eh 
På 


Ruga * Slzotach pozawieldowych. 


aocy Y wrzesnia. 
USALENU „4ĄDU, A NIE 
Frzewoaniczący: 
dziły opozyc/ 
— U obalenie rządu ówczes 


„ow i areszty te wykonaiem "| 


wpiywem moralnym. Ale an. 14 


wrzesnia  Mmlaio SIĘ Wiasnię 
przejsc także 3 do suy łizycz= 


MAGAZYNY BRONI 


— (ży podczas Ośresu wrze 


U co cno- {nej 


nego, a nie o opalenie ustro,u. foia ludnosc posiadaia broń? 


SAŃ MIAŁ BIC UsALONI 
RZĄD 


-— Miałem imiormacje kone 
kretnę, że PPS broń posiada, 


Przewodniczący: Jak świa-|-e jest magazynowana na Wa* 
dek ustala, czy rząd miał być |reckiej poa Nr. 7 i w mie$za;= 
obalony — gwajiem lizycznym, |niach posłów sejmowyca. Broń 
czy wpiyweia moralnym, presją |partyjna istniała n.ewątpliwie, 
Uiatego to —» mus.atem wręsze| dził listo 4 oniro wag 


op.nji. 


— Wszystko, co się działo cie zażądać aresztowąń, 
|| = w mw "e W w w WWAN" "GB to a NI e owi 


W związku z wielkiem dziełem, podjętem przez redakcję „)statnieh Wiadomości" pod ha- 
stem, wiiniejącem na nuczewieni mięjscu użtsiejszego numeru „jęden dzien dla buzroboinych 
wypowiedziaio ssę szereg usębistoŚci, 


Były długoletni minister zdrowia 
dr, WiTULLD CHODŁKU oświadczyłl: 

„Naiezy z w.ekuem UZNAD.eMm powi! 
tać każuą inicjalywę, zim.erzającą do | 
u.zel.a D.edoji bliżn.ch. 4wiaszcza w 
chwili obecnej idea pomocy winna gó 
rowac w spoieczenstw.€, Część K.Ore- 
go skazana jest me z wiasnej w.ny, 8 
wskutek braku pracy na niedostatek. 
Szczególne wazka r% przypadać 
winna w tym dziaię prasie, będącej 
wyrazic.elką op.oji społeczaej,” 

B. mun.ster iuż JEŻY JWANOW. 
SKI stw.ęrdzą: 


„Dorażny wysiłek — w postaci Olia lcnw.li Upechej kusay uczynek mio» 


ry jeanodniowych zarobków — ma 
<uaczenie Ogromne, Uara ta, będą- 
ca wyrdzem zrożumiemia d'a poiraeo 
Cuwa, wana być poluies.ORĄ przez 
wuzuą jegnosisę 1 kuzua prę4cdmębior 
stwo. Da ona w sum.ę bogaiy pion 
materjałny i moralny, 

Naczeluk wydziaiu opieki społecz 
nej wag.airaju, zassużony Qziaąacz RA 
g.wie dobroczynności, p. ANTONI 
UUDORALZYNDKI mów.i 

„Podjęta iw.cjatywę nicchaj stanie 
się przykiadom gia jak na,większej 
LcŁoy jeunosiek į przeasięb.orstw. W 


Na pytanie prokuratora, ala 
czego miejsce «ongresu oprano 
w nrąkowie, p. hawecki oapo 
wia: 

— Wchodziły w grę, oprócz 
charakteru rewolucyjnego Kra 
kowa, w którym już w roku 
1923 wynikiy zamieszki, takze 
i bliskie sąsiedztwo Sląska i 
Cagigbia, ktore są rezerwoara- 
mi sił robotniczych. 

MARKOŁ NĄ WARSZAWĘ 

Prożurytor;: — Pan sporza- 


== |ak, ja. 


perdzią masi być uznany za szczegól 

pe wariosciowy, wopec wielkiej mas 

gy powzewujących pymocy spoięcze 
RJ 


nej. 
p. WACŁAW 


Działacz społeczny, 
WAWLLSENU, mówii 

„Hesio okbarnej dobroczynności”, 
rzucune w najsz$rsze masy zawsze na 
iaia gą Oadawmięjk rzepa pyko ti- 
mieć Odpowisdp.o przemówić ao 
mas, a R.ęwąipuw:e, w miarę swoich 
moż.wości, skromnych w NaęsOpNe- 
nu, potężnych w iączności, ziożą naj 
myększę PAZ (zà eitarzy pomocy bre 


ciom w n.edoli.* 
uzy 


KONKURS PRAC 


Zgodnię z zapowiedzią rozpoczynamy z dniem dzisiejszym przygotowania do „Konkursu 


Pracy”, 


W KONKURSIE BĘDĄ MOGLI WZIĄĆ Lumak WSZYSCY WYKWALIFIKOWANI W JA+ 
Kims ŁAWOULDŁIE (FACHU) OKAL NEW r1KWALIFIKOW ANL 


Ze względu na to, że w Konku.si, brać mogą udział tylko staii czytelnicy 


„Ostatnich Wia- 


domosci” — Kazay, stający G0 Konkursu, winien odazac 30 ko.ejnych numerów naszego pisma. 
YO TEŻ PRZEChUWUJCIE OJ) DZIS KUP:ONE NUMERY „OSTATNICH WIADOMUŚCI*. 
W jednym z numerów zamieściny szereg pytań, z miejscem na odpowiedź, Kwestjonarjusz ten 


ada 


na.ezy wypełnić i 


ZŁOŻYĆ GO W REDAKCJI W zerwiiucć, KLORY PODAMY JUŻ WKRÓTCE. 


Konkurs będzie się odbywał w.wiuś poszczególnych zawodów (iachów), przyczem co 2 ty 
gounie będziemy rozpoczynali nonuurs gia innego zawodu 


(iachu). 


WYDAWNICTWO PRZEZNACZA gia * m PESAN KONKURSU LICZNE CENNE 


Wkrótce podamy który zawód (iach) wezwiemy do udziału 
w pierwszym Konkursie Pracy 


||| EEÓERZOE TOP 10, ET a NOOO OP OZNEŃREOZNAŁON = 
DZIŚ WSZYSCY DO „WESOŁEGO OHA" Nows-Świat 63 


„BEZ PASZPO 


na dsskonałą 
rewię 


RTOW I WIZ“ 


— Skąd pochodzą słowa 
„marsz na Warszawę”? 

m= Wzór wzięto z określenia 
„marsz na Kzym”'... 

m L ła powiatów ludzie miel 
przyjść? 

m Zdaję się, że z osiemnastu. 

NAKAŁY aska a(óWANW 

Adw.: Berenson: — Kto wy» 
dal poiecenie aręsziowan? 

= Miawier spraw wewiiętrze 
nych, generał puiadkowsi, 

~- A dlaczego mema ngakar 
zów aresziowąu w aślach Spia' 
wy? ; 

== To bylo sis przeoczenie, 

rzyziia,ę Sig GO BIĘCU, 
PO RANSPORSENE Í BRONI 

Drugin biędem, do ktorego 
się p. Kawecki przyznał, by:O 
zoagałelzowanię  WiaGQIBO>C, 
że z Beg nę. 3 gais 
transporiy brom qia > 

SPRAWA REWIZJĄ 

Adw, kerenson:; — wzy były 
nakazy przeprowadzanie rewi= 
zyi? 

— Były, ale rewizyj nie przę 
prowądzaiem, bo cuodziło © 
szybkość aręsztowań, 

— Zgadzam s.ę z tem, CQ pan 
sam powiedział, że jest pan 
złym naczelnikiem oezpieczeńie 
stwa. k 

— Nie do pana, panie męcene 
się, należy takie sąazenie, 

bals<y cag 
sprawozdan.a na str. 2-8] 


u EK a 


Wyspa Cypr w ogniu 
powstania 
LOND«N (ATE). — Wedlug 
wiadomości ze źródeł śrecwica 
w dniu wczorajszym  poaczas 
starć eddziałów rządowyca z 
powstańcami, 15 osob zosiaio 
zabitych, a 50 odniosło lżejsze 
iub cięższe rany. Z Egipiu przy 
były samochody pancerne. we 
wsiach i mniejszych miastach 
wewnątrz wyspy rabunki i pod 
palania są na porządku dzien- 
nym. Liczą się ogólnie z możli- 
wością zawieszenia konstytu» 
cji. 
Straszne zderzenie 


4 samolotów 


LONDYN, (ATE). — Dong» 
szą z Buenos Aires, że 4-Ty aero 
plany zderzyły się w powię» 
trzu. Jeden lotnik poniósł śmierć 
na miejscu, a 5-ciu odniosło cięż 
kie obrażenia. 


Str. 2, 


Dzień Umarłych 


Dzień umarłych... 


OSTATN 


1 mewa waż 


aspiri procesu tlpastów, Centrele” 


pisać, podając swoje 


Z nastaniem mroku po mo-|ko i adres oraz ops aktu. 


giłach plvoą światła. tysiące 
luazi dązy na cmentarze, aby 
powodic się za spoczywają- 
cych iam umarłych, 


Jutro zamiescimy rozmowę 
Feliksa Lubierzyńskiego, z pe- 
wną kresową znachorką, będąca 


których jednym ze świadków niesamo- 


Za życ.a kochal i którzy byli| witego wydarzenia. 


im biscy. Pochylone postacie 
szepczą modlitwy z wiarą, że 
niosą pomoc tym, ktorzy ode- 
szli „nu iamieu swiat“. 

Wiara w życie puzaziemskie 
jest podstawą reiig.j całego 


W dalszym zaś ciągu poda- 
my list wielokrutnego uczest- 
nika seansów ze znanem med- 
jum warszawskiem, Guzikiem 
oraz szereg innych zdumiewają 
cych treścią opisów, świadczą 


świala. W religji chrześcijań- {cych wymownie o istnieniu nie 


skiej, Żydowskiej, mahometań- 
skiej, buadystów w Chinach, u 
fiindusow, nawet u dzikich 
szczepów murzynskich w środ 


zrzumiałych DZIWÓW ŻYCIA. 
M. Krzepkowski. 


kowej Afryce i czerwonoskó» | ATLANTIC 
rych lndjan w Ameryce istnie- | Chmielna 33 
je kult dla zmarłych, oparty na | Początek 12, 2, 4, 6, 8, 10, 


wierze w Życie pozagrobowe 
czluwicka. 

Nauka nie mówi nam nie o 
tem życiu. Posługując się mia- 


Pierwszy polski 
diwiękowise sezonu 


10= z PAWIAKA 


rą i wagą, zapomocą mikrosko | UWAGA, Zwracamy uwagę Se Publ. 
pu dozwala nam oglądać miedo |as specjalne seanse © g 12-oj L 2-ej 


strzegalae małe żyjątka, zapo- 
mocą lunet bada dalekie gwia 
edy. Nic jednak mie może po- 
wiedzieć o tem, co się nie da 


wymarzyć, ani zważyć: o duszy | gy 


ludzkiej. 


w poł 


DŻWIĘKOWE KINO 


CAS.NO' 


Nowy Świat 38. 


Ktoż jednak s gas nie powie |possątch 4-ta, st seans 10.18, ~ 


dział, lub przynajmniej k:edyś 
bie słyszał wyrzeczone s trwo 
ga I zadumą: „Są jednak zjawi 
ska, których nie rozumiemy”. 

Oto matka usłyszała stuka- 


Najpotężalejszy 


„MARADU” 


tie w okno: tak pukał jej syn, |” rolach głównych 
znajdujący się w wojsku. Śpie- | Charles Bickiord I Rose Hobard 


szy otwierać mu drzwi — miko 
go niema. A w kilka dni poż- 
niej dowiaduje się, że doklad- 


„MAJESTIC“ 


nie w tym „amym czasie, kiedy | N97 imat 61. Poer o g 4-%. 


usłyszała pukanie, jej syn naj- 
droższy skonal na polu walki. 

Oto mąż widział najwyraź- 

niej pochyloną nad kołyską 
dziecięcia swą żonę, która u- 
marla. 

Niema miasta, by nie było w 
„nim domu, w którym „straszy”, 
w którym ukazują się zjawia- 
jace się nagle i znikające w nie 
zrozumiały sposób postacie. 

Przykłady te można mnożyć 
bez końca. 

Zjawiskami więc temi musie 
M zająć się | ludzie wiedzy. 
Gromadzą oni i skrzętnie spra / 
wdzają wiadomości e tych nie 
Bamowitych wydarzeniach i 
Czynią doświadczenie z ludźmi, 
bpbdarzonemi niezwykłemi zdol 
nościami (medjami), w obecno- 
'ści których dzieją się zjawis- 

ka, przeczące naturze: przed- 
mioty poruszają się same, dają 
się widzieć zjawy i L p. 

„Ostatnie Wiadomości” da- 
dzą Czytelnikom możność sapo 
znania się z opisami najbardziej 


psami ludzi, którzy się z owe 
mi niewylłumaczonemi objawa 
mi blisko zetknęli. Jednocześ- 
mie kto z naszych Czytelników 
sam był świadkiem podobnych 
wydarzeń — zechce do nas na 


Katarynka 


arcydzieło aug.-geniny 


MIŁOŚĆ ŻORZETY 


w rol, gł. 
DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW 


Piac Trzech Krzyży 


mm NBANDA 
Kabaret Kom.ków 


Ostatnie 3 dni 


„tł BANDA PIĘKNIE GRA” 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAW 


IE WIADOMOŚCI 


Nr. 30% 


(Początek na str. l-ei) 


Adw. Szurlej: 
Spruwdzał, że istotnie broń nad 
syiunor 

— Miałem takie wiadomości. 


MiLICJA PARTYJNA 

Adw. barcikowski: — Czy 
nie sprawdzał pan u władz woj 
saowych, dlaczego oticerowie 
służby byli wykiadowcami na 
kursach milicji partyjnej. 

— Oni nie wiedzieli, że są 
to kursy dla milicji. 

— A czy inne stronnictwa 
nie mają milicji? 

— Może : mają, ale nie mogę 
yskazać ktore. 


Świtdkowie Z PrWZNCJi 


Pon.eważ proces przeciąga 
się i sporo świadkow z prowin 
cji oczekuje swej kolejności, 
sąd rozpoczął przesłuchiwanie 
ich, 

PRZEMÓWIENIE P. MASTKA 

Reierent prasowy starostwa 
lwowskiego, p. Starzecki mó- 
wił o przemów.eniu posta Mast 
ka, w Awiązku Kolejarzy. Po- 
sel poddał ostrej krytyce rząd, 
zarzucając tęror wyborczy, mó 
wil e „złodziejach, chodzących 
bezkarnie, bo sędziowie uchy- 
ają się od sądzenia ich.” Prze- 
mówienie Mastka wywołało po 
ruszenie wśród zebranych kole 
jarzy i mogło spowodować 
wzgardę dla rządu. 


O POGRÓŻKACH 

P. CIOŁKOSZA 
Komisarz Masy Uhorych w 
Tarnowie, p. Zakrzewski był 
«nów przedmiotem  pogróżek 
posła Ciołkosza, który na ze- 
oraniu robotniczem, mówił, że 
można go wywieść na tacz- 
kach, a w całym gmachu powy 
bijać szyby. Zeznania jego sąd 


n.e przyjął, bo zostało złożone! 


w innej sprawie, wcześniejszej. 
ZAPŁONĄ PAŁACE 
Relerent starostwa tarnow- 
skiego p. Gołkowski, był na 
wiecu urządzonym przez posła 
Ciołkosza i rozwiązał wiec, za 
wygłoszenie zdań: „Może na- 


dejść chwila, że zapłoną łuny z| 


pałaców i poleje się krew nie- 


— Czy pan| tyiko 


| ton szwoleżerów”. 
SK 


' nielegalne zebrania, 


robotnicza...” oraz, te 

cniopi „odwuzięczą się obsza! 

NIKO” e 

UvaLG] WEDŁUG ZEZNAŃ 
ŚWIADKÓW, 

Przodownik si. sl. z Tarnowa, 
p. Wesoiowski, p. Gora, p. Wy 
szyński i p. boruch (działacze 
trakcji Kewolucyjnej) wszyscy 
z oburzeniem powtarzali obel- 
gi, rzucane przez posia Cioiko 
sza na P. Frezydenia. Zdarza” 
ły się też nawoiywania do wy 
siąpień przeciwko rządowi. 

F. Wesołowski zeznał nadto 
o zwołaniu przez posia Witosa 
nielegalnego zebrania człon- 
ków rozwiązanego przez rząd 
związku wojtów. 

Świadek tHrouieński, wywia- 
dowca Lrzędu Sleuczego w Bia 
łymstoku, zczuajeę, zę Dył ną 
wiecu posła Dubois wg Wrześni 
125 ruku, na ktorem ten nawu 
ływał do walki z rządem i bur- 
żuazją. 

Świadek Józef Anioł, poste- 
runowy, ustala, że był na wie- 
cu posła Cioikosza. £ jego mo- 
wy zapamiętał sobie takie po- 
wiedzenie: „Gdy opuszczaliśmy 
Sejm, gmach był otoczuny oli- 
cerami, gdy wrócilmy, może za 
miast posłów, znajdziemy plu- 


UTKI: 
CHŁOPI PODATKÓW 
NIE PŁACĄ 


Obrońca: — Jakie skutki pod” 


żegiwania posła Ciołkosza zau- 
ważył świadek. 

Sw.: — U tem mógłby urząd 
skarbowy coś powiedzieć, bo 
chłopi poaatków nie płacą. | 
DZIAŁALNOŚĆ P. WOSA 

I CIOŁKOSZA 

Bardzo obszerue oswiadcze- 
nie składa Św. Koczwański, cha 
rakteryzując działalność poli- 
tyczną w Tarnowie posłów Wi- 
tusa i Ciołkosza. 

Świadek Piotrowski A. stwier 
dza: że pus. Ciołkosz zwuły wał 
św, Wie- 
wiórski Stan. na zakończenie ba 
dania świadków mówi o tern, że 

Ciułkosz, kolportował kon 
spiracyjne okólniki. 

Przewodniczący odroczył roz 
prawę do jutra. 


A? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 
Przed zi mą 


zdumiewających zjawisk, z o- Co zrobić ze żwirzarzami? — Pra.a przy uprzątaniu śniegu. — Walka tragarzy o płace. 
— bkurmanom wieazie się coraz gorzej. 


Znajdujemy się w przede-|myśli, jakby tym ludziom za-;mi, Jest ich trzy kategorje: 


dniu zimy, 


nie kalendarzowej, ale laktycz | zimę. 
nasuwają lulokuje się przy uprzałaniu 


nej. Mrożne raoki 


wprawdzie jeszcze |pewnić jaki-taki zarobek przez 


Część, prawdopodobnie 


nam myśli: co poczniemy przez |śniegu, część, znowu, O ile zima 
zimę? To niepokojące pytanie nie będzie za ostra, być może 
osiada na ustach tysięcy ludzijzdoła w niektórych miejscach 
pracy, szczególnie tych, któ- |odrąbać lód i poszukać żwi- 


pierwsza zarabia do 35 zł. ty- 


śodniowo, druga — 30 zł, trze] — Proszę pani, na 


cia — 25 zł. le skromne pia- 
ce przeusiębiorcy chcą ooniżyć 
w każdej kategorji conajmniej 


o 5 zł., tłumacząc się tem, że w trzecim mąż 
czwartym 


i im klienci obniżyli opłaty za 


„> OO ZN 0 | a o a 


Gra tak p<knig kalarynka., rym zima unieruchamia war- 


Dz zwczynka sztaty pracy i zamyka ım dro*j 
mała śę do zarobków. Do takich na 
wy;rzała leżą żwirzarze. Póki było la- 


to — jako-tako zarabiał, tyle, 
Katarynka gra walczyki, żeby nie umrzeć... Zresztą i te 
gawoty, poleczki, śoroczne lato nie dopisało: naj 
piękne tanga, bostony | smętne pio» ; pierw był strajk szesciotygod- 

sneczki. niowy, podczas którego nic się 
nie zarabiało, a, wkońcu, nastą 
pił tak duży przybór wody, że 
znowu, tym razem trzy tygod- 
nie, ne się nie zarabiało. | 


Okaem i slucha muzyki, 


— Z okien wielu się gapi, 

lecz z datk'em n kt się ne kwapi., 
Jedynie mała dziewczyuka, 

da której katarynka 

tak przecudnie grała, 


Te 
raz, kiedy zdawało się, że zno- 
czuciła pięć grosków, co dostała wu da się coś zarobić, woda 
pd swojej mamus. znowu przybiera i niewiado- 
— No bo kataryniarz taż żyć prze- mo, czy prędko opadnie... 
cież musi-| Już teraz Związek Pracow- 
Gervua laików Transportu Rzecznego 


ru... przewóz towarów. Tymczasem 
ua, jak mówią przedsiębiorcy, 
bo, gdy im, naprzykład, obni- 
żono o 10 proc., to oni chcą po 
trącić furmanom o 50 proc. A 
wogóle na każdej cuniżce naj- 
gorzej wychodzi robotnik. 
Jakże, zresztą, zmieniły się 
czasy w furmaństwie?! Daw- 


a 
Tragarze stoją w obliczu cię 
żkiej walki o płace. Chcą uu ją 
obniżyć o 50 proc. Gdy więc 
naprzykład za zniesienie wor- 
ka mąki lub cukru mieli dotych 
czas 50 gr., teraz chcą im pła- 
cić po 21 gr.; to samo ze skrzy 
niami (np. po 150 kilo), za znie 
sienie których dastawali po zło;niej, kiedy sę stało, naprzy- 
ce, przedsiębiorcy chcą obniżyć | ład, na stacji na Pradze, czło 
do 50 gr.; i tak ze wszystkiem.|wiek mógł zarobić 75 zł. tygod 
Tragarze bronią się, ale niewia |niowo, było co wozić, był też i 
domo jeszcze, jaki będzie osta ;zarobek. Dziś, na tych samych 
teczny wynik tej walki. JA zarabia się zgórą 30 
» zł. tygodniowo... Co za czasy! 
Tak samo nieświetnie | 
stawia się sytuacja z furmana- J. Sybirski. 


rzecz nie zupełnie tak wyślą | 
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JAK RÓŻNI LUDZIE 
NARZEKAJĄ. 


5.4 
ko” ły Kącik 


Jak narzczają na joùzet® 

W wywoidtej tro.aufuCjie 

— Nie mogę trawić pez MU” 
zyki. A lu, taka poaia muzyk% 
«e przełknąć nic Die nożna 

— Ukropna. i 

— l za taką muzykę dolicza” 
ją do rachunku 30 procent. 

— A ja tego doaa.ku me 
CQ. 

— W jaki sposób?! 

— Przedstawiam przy płace 
niu św.adectwo lekarskie, 2% 
„esiem głuchy. 4 

W drugorzęunej restauracji: , 

—Keinerl Prosiłem sznyc” 
z marchewką, a pan mi 
buraczkami. i 

— Zabrakło marchewki. 

— To proszę zabrac woś 
Ja, panie, jestem narodowcem 
i czerwonego koloru do ust ™ 
wezmę! i 

— Jak szanownemu panu p: 
ko o kolor chodzi, to zam:a3 
marchewki, mośę podać jajec? 
nicę... 2 

W knejpie na przedm eściue 

— Panie gospodarz! 
nech pan trzyma łysego k a 
rza, albo niech pan do każdeg! 
talerza zupy podaje grze ACH 
eby można było włosy wYy<* 
;ywaćł 
S$ śmietniku za restauracit 

— Takiemu draniowi kuc 
szowi tobym mordę zbił. 

— Czego chcesz? Wca 
złe kawałki wyrzuca. 

— Świnia! Nie mógł to w czy 
sty papier owinać zanim a 
‘m'etnika wrzucił?! 

Jak narzekają na miesz 

Przed nowo Pr 

alacykiem. 

= Miisu Vidette Tes 
robotnik, co układa cegły: 
tarł sobie nos ręką. 

— O Boże! l my bę 
musiały mieszkać w dom 
dowanym tak brudnemi 
mil 
Na pierwszem pięt 


pła 


ólel 


le nie 


kanie 
się 


dziemy 


u 
ręka” 


rze z frontt 
3 080 


i iest” 
mamy czteropokojowe mies, 


kaniel W jednym pokoju, Be 
my z mężem, w drugim jeny 
racujćór, « 
śpi dziacha! A ye 
gości przyjąć? A gózie Ja, LE 
na mam kąt dla siebie? w i 
kiej ciasnocie udusić się © 
nal 


|W barakach dla bezdomny% 


— Ciasno nie jest, bo W 
szej izbie tylko trzy familie 
szkają. Tylko ten feler, ŻE 
człowiek w nocy pod 
wraca, to mu trudno de * 
swoiej redz'ny trafić, Zaw 
v inną fomilię wliz'e. 

Pod mostem. 

-— Kąt mam wcaie | 
Wilgoci niema i nie wieje pa 
ko te przeklęte samochod ; 
górze trąbią i trąb'ą. CZ? 
owi zasnąć nie dadza! 


Napoleon Sądek 


mie 
«ak 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Y WARSZAWY 


Str. 3 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydzrzeniach z życia stolicy 


STRESZCZENIE. 


Nie nie zwiastowało burzy na jasnym widnokrę- 
gu życia śl.cznej laleczki — Jadzi Ułazuwskiej. Była 
uśmiechem wiusenki, uosobieniem radości życia 
i beztroski szesnastu łat. Wychodziła właśnie ze 
znanej w slolcy pracowni kapeluszy przy ul. Szkol- 
nej. Wracała na obiad do domu rodizców, przy ul. 
Białostockiej na Pradze. Ojciec był kolejarzem, za- 
rabiał nieźle, ale Jadzia mimo swych 16 lat już pra- 
cowała. 

Na placu Dąbrowskiego zauważyła, że za nią 
kroczy jakiś męzczyzna. wchodząc na ul. Zygmun- 
towską, poczuła, że natręt b.erze ją pod rękę. Rzek- 
ła: 

— Ale z pana bezczelny człowiekł... 

— Tylko... zakochany — odparł tamten, poczem 
rzekł twarao: 

— Mam już dość twej opryskliwości. Otóż je- 
żeli będziesz nadal dla mnie taka harda, to, przysię- 
gam, jakiem Szlaja, że twoja matka gorzko tego po- 
żałuje! 

Jadzia wiedziała dobrze, z kim ma do czynie- 
nia, przeraziła ją więc ta grcźba. Szlaja handlował 
starzyzną. Miał sklepik na ul. Białostockiej akurat 
naprzeciw domu, w którym mieszkała Jadzia. lle- 
kroc wychodziła z domu lub wracała, zawsze spoty- 
kala go w drzwiach, lub przy oknie sklepiku. Zaw- 
sze owvrzucał ją obleśnem spojrzeniem ı dawał jak.eś 
znaki. Mowiono, że był paserem. Często zjawiały się 
w jego sklepiku szumowiny z całej Warszawy. Lu- 
dzie uczciwi unikali go i bali się. 

Szaja ciągnął dalej: 

— Luska, twoja matka, ma kochanka. Wszyscy 
to widzą, tylko mąż nie. Ale zato, jak się dowiel To 
ci będzie hecal 

— lo wszystko nikczemne kłamstwo! — zawo- 
łała Jadzia. 

— Mam oczył... 
ojcu! 

— Tego pan nie ośmieli się uczynićl 

— Stać mnie nawet na tyle śmiałości, że chcę 
ci się oświadczyć. Będziemy wzorowem  małżen- 
stwem. Zgadzasz się? Wszystko teraz zależy od 
ciebie. Ojciec się zgodzi. Ła lo ręczę. A więc? 

— Nie! — ocpuwiedziaał Jadzia stanowczo. 

— Jeżeli do jedenasiej nie będzie cię u mnie, 
wyślę list. 

byli już blisko domu. Szłaja odszedł, śmiejąc się 
szatańko. Z ciężkiem sercem Jadzia wchodziła na 
schody. Dziwne odgłosy usłyszała nagle z drug.ego 
pokoju, gdzie była sypialnia rodziców. Było to jak- 
by głębok.e westchnienie, czy tłumione szlochy... Ja- 
dzia cichutko zdjęła pantofelki i przysunęła się do 
drzwi. Ujrzała swą matkę Ludwikę, klęczącą przed 
otwartą skrylką, z kiórej wyymowała listy, owinię- ! 
te różową wstążeczką. Prześlądała je, płacząc. 

Podłoga skrzypnęła pod nogami Jadzi. Ludwika 
usłyszała to i biyskaw.cznie otarła oczy, chowając 
gorączkowo listy do skrytki, którą skrzętnie zam- 
knęła na kluczyk. 

Wyszła do córki, niby spokojna, ale zdradzały 
ją zaczerwienione oczy. 

Wincenty Głazowski, pan domu, nie był tego 
dnia na obiedzie. Miał dyżur całodzienny. Przyjść 
miał dop.ero wieczorem na kolację. 

— Ale co będzie, gdy dostanie ów list anoni- 
mowy od Szla.? — myśiała ustawicznie Jadzia. 

Na samą myśl o tem drętwiała z przerażenia. 
Czuła, że od niej teraz zależy ich szczęście rodzin- 
ne, cobre imię, ba, nawet życie matki, którą kocha- 
ła nad życiel... 

Więc zgodzić się? Iść do Szlai? 

Przenigdył Myśl o tem burzyła krew w żyłach 
Jadzi... 

A jednak — jaka przerażająca groźba zawiśnie 
nad ich szczęściem rodzinnem! Już je widziała 
zuruzgolane, nieubłaganą pieścią niechybnej zemsty 
ojca. 


Co robić? Co robić? 


dowody. Napiszę to twemu 


Wtem  zajaśniał w złotowłosej główce Jadzi 
błysk nadziej... 

OUdetchnęła z ulgą. 

Listów przecież nie przynoszą nigdy przed 
dziesiątą, a o tej porze zazwyczaj już ojca nie bywa 
w domu. btoczekałaby więc w domu aż do chwili 
przybycia listonosza, edebrałaby list i zniszczyła. W 
ten sposób zyskałoby się na czasie. Dzień, dwa — 

„conajmniej. Możeby wtedy Szlaja zrozumiał, że jego 
intrygi zbyto pogardliwem milczeniem. A przez ten 
czas może się wymyśli jaki sposób zaradzenia złu... 

Ale co się stanie, jeżeli, jak to niekiedv bwa, 


zmienią ojcu godzinę wyjazdu, przenosząc go na in- 
ny pociąg? Truchłała na samą myśl o tem... 

Tymczasem Głazowski dopijał herbatę, paląc 
fajkę. Drżącym glosem zapytała go córka: 

— O której jutro idzicsz do pracy, tatusiu? 

— Jak zwykle. Nie mówili mi o żadnej zmianie. 
To i lepiej. Znakomicie się czuję z moim maszyni- 
stą, Pawłem Warskim. Tó taka rzadkość, aby młody 
inżyn'er budowy maszyn po ukończeniu politechniki 
umyślnie odbywał praktykę maszynisty kolejowego, 
pragnąc przy tej ciężkiej pracy cswoić się z działa- 
niem parowozu i wszystkiemi możliwościami, kto- 
rych z książek nie wyczyta. I taki przytem prosty, 
skromny, miły kolega, choć jakie między nami po- 
równian:.e? On — jedyny syn wielkiego bogacza z 
medalami za ukończenie politechniki, a ja — bied- 
ny palacz, co to ledwie trochę czytać i pisać... Inny 
maszynista — nieux i cham — więcej się człowieko- 
wi da we znaki, niż ten — pan z panów. Czasem 
tylko spojrzy na mnie tak jakby... z litością i jakimś 
tkliwym smutkiem. Myśli sobie pewno: biedak całe 
życie haruje i n.gdy nic z tego nie będzie miał. Bar- 
dzo miły człowiek. Przywiązałem się do niego, jak 
pies. ś 
Ale Jadzia już nie słyszała tych wywodów ojca. 
Myślała bowiem: jeżeli ojciec pojedzie, jak zwykle, 
pociągiem, odchodzącym kwadrans po dziewiątej, 
będzie więc .nusiał być na dworcu już conajmniej o 
godzinę wcześniej. Niema więc mowy o tem, aby 
list go jeszcze zastał w domu... 

Po skończonej kolacji, Głazowski odezwał się: 

— Skoczę jeszcze do baru „Kolejowego” na je- 
dnego z kolegami. 

Ucałował na dobranoc Jadzię bardzo czule, gła- 
dząc jej złote kędziory. Był przy swej brutalności 
niezmiernie kochającym ojcem. Takim też był mę- 
żem, bo rzekł żonie znacząco: 

Nie zasypiaj. Wrócę za małe pół godzinki... 
Poczekaj na mnie, Lusieńko. 

Jadzia wcale nie mogła zasnąć po tym dniu 
pełnym trwożnych wstrząsów. Pam.ętała słowa 
Szlai: „Z twego okna będziesz widziała”... Chciała 
się upewnić, czy rzeczywiście spełni swą groźbę. 

Matka była w alkowie. Aby nie wzbudzić jej 
podejrzeń, Jadzia udała, że śpi i zgasiła lampę. 

Spojrzała przez okno, ale nic nie dojrzała. Nic 
dziwnego było jeszcze za wcześnie. 

Położyła się narazie, ale nie zasypiała. Słysza- 
ła, jak ojciec wrócił. Wnet doleciały z za przepierze- 
nia odgłosy pieszczot, pocałunków... Jadzia w ta- 
kich chwilach — od pewnego czasu, wstydliwie za- 
tykała uszy, przeszywana dziwnym dreszczem. Tym 
razem był to nietylko ten zwykły dreszcz dziewiczej 
niewinności. Była w tem jakaś trwoga śmiertelna. 
Co będze, gdy ten tak rozkochany w swej żonie 
mąż dowie się, że... | dreszcz odrazy na myśl, że 
Szlaja chciałby tak samo... z nią. 

Po chwili marowe chravanie ojca świadczyło, 
że zasnął. Słychać też było spokojny oddech matki. 
Widocznie się uspokoiła, pewna, że mąż niczego się 
nie domyśli, a ból zerwania snać już się koil. 

Ale przecicż niebezpieczeństwo jeszcze nie by- 
ło zażegnane. Groziło w całej pełni. 

Zegar w oddali wybił dz esiątą. Jadzia wyjrzała 
przez okno i ujrzała Szlaję, krzątającego się u sie- 
bie. Wnet wybiło i wpół do jedenastej. 

Jeszcze pół godzinyl... 

Jadzia, jak tonący ostatniej deski ratunku, cze- 
piała sie uparcie myśli: 

Nie odważy się. Będzie się bał ojca. 

Zaczęła bić jedenasta. Uderzenia zegara wyda- 
wały się Jadzi, jakby uderzeniami młota po gwoż- 
dziach do trumny ich szczęścia rodz.nnego. 

Szlaja był morderczo punktualny. 

Gdy zegar skończył bić jedenastą, otworzył ok- 
no i wiedząc, że Jadzia go widzi, pogroził jej pięścią 
nieubłagan e. Musiał też cisnąć straszliwe przekleń- 
stwo, lecz tego Jadzia dosłyszeć nie mogła. A jed- 
nak serce jej ścienęło się w śmiertelnem przerażeniu. 

Widziała, jak skoczył do stołu i zaczął pisać 
gorączkowo. Widać, list już sob'e ułożył zawczasu, 
bo pióro biegło błyskawicznie po papierze. Szybko 
skończył list, zapieczętował i wybiegł śpiesznie na 
ulicę, aby list wrzucić do skrzynki. Raz jeszcze spoj- 
rzał na górę, jakby chcąc dać Jadzi ostatnią moż- 
ność zdecydowania się... 


E SEZ ki 


JUTRO 
dalszy ciąg powieści p. t. 


„PRZEKLEŃSTWO GRZECHU“ 


Musiała się widocznie tego domyśleć, bo szep" 
nęła: 

— Nigdy! Wolałabym odrazu skoczyć do Wisły» 
niż w takie bagnol - 

Zęby szczękały jej, jak na mrozie. Otuľła si% 
szczelnie kołdrą, ale nic nie pomagalo. Drżała, jak 
w febrze. 

Długo nie mogła zasnąć. Wreszcie, zmordowana 
i wyczerpana do ostatnich granic, zasnęła z myślą: 

— O;cicc i tak wyjdzie wcześnie. Listu jcszcź9 
wtedy nie będzie. 

Obudziła się, jak zwykle o siódmej. Ale pomy“ 
ślała, że przecież i tak się spóźni du pracowni, PO” 
stanowiła więc odespać jeszcze trochę z niedospanej 
nocy. Po raz drugi obudziła się około dziewiatćłe 
Był już czas wstać. Ojciec z pewnością był już na 
dworcu, bo przecież za kilkanaście minut już je89 
pociąg odchodził. 

Spojrzała przez okno. Ujrzała Szlaję, który wie 
docznie ją też spostrzegł, bo kiwnął jej ręką na po” 
witanie. Wstała, umyla się i właśnie rozczesywała 
swe jasne spolty przed lusterkiem, gdy wiem za” 
słona alkowy się otworzyła i rozległ się jowialny 
głos: 

— Cóż to, córeńko? Zaspałaś dzisiaj? Czy ma“ 
cie jakie święto? 

B.ednej Jadzi grzebień wypadł z rąk... 

Ojciec jeszcze był w domul 

Gdyby wczoraj nie zatkuła sobie uszu podczas 
czułej sceny między rodzicami, usłyszałaby, jak 0)” 
ciec mowił do matki: 

— Akurat wycnódziłem z domu, jak mi przysła” 
li umyślnego, że jadę dziś na innym pociągu, odcho* 
dzącym jeuenasta trzydzieści. Starczy, gdy będę 08 
dworcu o wpoł do jedenastej. Całe szczęście, 

i Warskiego przenieśli na ten pociąg. Będziemy 
znow razem. Słowem, wszystko dobrze, bo mogę 
się dłużej przespać. 

Powtorzył to teraz Jadzi. Struchlała. Co teraž 
będz.e? Ojciec sam list odbierzel 

Jadzia liczyła gorączkowo. jeżeli ojciec ma byś 
na dworcu o wpół do jedenastej, musi wyjść najpóź” 
niej o dziesiątej. Może jeszcze o tej porze listono” 
sza nie będzie. Chyba nie będzie... J 

Pow.edziała ojcu, oapowiadając na jego pytanie 
że pozwolono jej dziś trochę się spóźnić. | nie spusz” 
czała z niego oka, wypędzając go myślą z domu jak 
najszybc'ej. Wnet matka wstała, pczygotowała ojc" 
obiad na drogę, zapakowała. 

Biła dziesiąla. Ojciec ubierał się do drogi. WCa” 
le nie wiedział, jaką radością napelmał tem serce 
córki. 

Wyjrzała przez okno. Listonosza ani śladu. 

O,ciec tymczasem ucałował zonę i corkę na po” 
żegnan.e, poczem poszedł do pracy. Jadzia wreszci8 
oaetchnęła z ulgą . | 

Widziała przez okno, jak ojciec wyszedł na uli- 
cę i jak stojący- przed sklepikiem Szlaja skinął mu 
giową na puwiianie, Spoglącając za ojcem, aż skry 
się z jej oczu. Łupełnie uspokojona, myslała tylko 
nad tem, jak wyuuimaczyc spożnienieę w pracow 
Ale to już bylo male zmartwienie w porownaniu 3 
tym c.ęzaiem, ktory jej teraz spadł z serca. c 

Tymczasem listonosz roznosi? swe listy, I% 
zwykle. był to kolega Ułazowskiego z wojska. 
też, gdy Ułazowski spotkał go na rogu largowel 
przywztał się z nim i zapytał go: 

— Jest lam co dla muie / 

— Tak, zdaje się, ze jest. O, masz! Zdaje się, 2° 
coś bardzo ważnego. Bo napisane na koperc.e. » 
ko do rąk własnych”. Ani chybi, jakiś spadek... 

— Jeżeli tak, masz u mnie wielką wstawę. 


— Ano, daj Boże! No. ale na mnie czas w ro” 
gę. Wszystkiego najlepszegol 

Głazowski idąc dalej, rozerwał kopertę. ie 

Czytał najpierw, nic nie rozumiejąc, aż nag 


zimny pot wystąpił mu na czoło. Oto bowiem, J3 
była treść listu: , z: 

„Oślepłeś na oba oczy, czy co, brachu? Nie 3d 
dzisz, że twoja blondyna, o wiele, rzeczywiście: “ 
ciebie za ładna, migdali się z Pawłem Warskii? 
Bieimo chyba musisz mieć na oczach? A może UB, 
ślnie na to pozwalasz, bo ci chodzi o awans. Warsia 
mi stosunki. Wynagrodzi Cię. Spryciarz z Cieb-e' A 
żoninem ciałem na podwyżkę piacujesz. Już a 
Praga o tem mówi. Uprzedzam Cię o tem życ”, 3 
przyjaciel, któremu przykro takie rzeczy W; 
siuchać, Na dowód, że to prawda, wystarczy: pie 
się pogrzebał w żoninych listach. Pisują do 51% 
często. Szukaj, a znajdziesz”. 

Cała ulica zatańczyła Głazowskiemu | 
oczami, zawirowały w jakimś obłędnym pędzie 
my i tramwaje, 


przeć 


dë 


M ; 
Dalszy ciąg nasia?” 


DANIEL BACHRACH. 


Sensacyjne 


_ Parniętną dla nmle na zawsze 
zostanie noc sylwestrowa 
920 roku. Nie spodziewałem 
» że zamiast zabawy całą 
i spędzę na mozolnej pracy 
ieszcze kilka tygodni później 
ostanie dla mnie niezgłębio- 
A tajemnica dramatu, jaki 
pia miejsce w gabinecie jednej 
Dierwszorzędnych restauracyj 
Qkulizach Nowego Światu. 
i a zegarze ratuszowymi już 
awno wybiła północ. Bawiłem 
wyśmienicie na reducie w 
sy teatru Wielkiego, gdy na- 
kę zauważylem jednegc z mv- 
wywiadowców, rozglądają- 
go siy po sali. Ujrzawszy 
anie, dał znak, bym wyszedł 
westy bulu. 
. —Masz tobie, — pomyśla- 
EM __ z zabawy już dziś nic 
dzie. Prawdopodobnie za- 
toś poważnego I będę mu- 
pożegnać towarzystwo, Z 
dite. przyjechałem razem na 
ę. 
a ~ Co się stało, panie K? — 
Pytałem wywiadowcę. 
cję Przed godziną w gabine- 
tabi restauracyjnym znaleziono 
bltego mężczyznę i naczelnik 
ieh ci] mi zawiadomić pana, a- 
% Y pan komisarz natychmiast 
pchał na miejsce. 
jie pozostało mi nic innego, 
pożeznać towarzystwo i po 
e razem z wywiadowcą. 
LP drodze wypytywałem go, 
A og się stało, lecz nie mogłem 
niego nic dowiedzieć, 
dż, będąc dyżurnym w urzę- 
© śledczym otrzymał telefo- 
W polecenie odszukania 
Kuh | zawiadomienia o wypad- 
Po kilku minutach sanki za- 
Ymaly się przed restauracją. 
è uie nikt nie wiedział je- 
Zeze o dramacie, jaki niedaw- 


lg 


szło 


tial 
któ 


m 


P, Lileczce G 
Si dze pogoazić się z losem. 


na to 


i 
to cą arownych ak" o 
i jasnych lokach, słowem 
kka, bobo" zawsze znajdzie 
ko; "A kto z przyjemnością u-! 
4 po stracie ukochanego. 
lą; fraca artystyczna daje ty 
ze Ocji i rozkosznych wzru- 
4 = tem łatwiej będzie Pa- 
ZAD omnieć o niewiernym Wła 
bal tku. p Proszę mi wierzyć, że 
Ra strącie ukochanego jest ró 
i? brzemijający, jak ostry. 
kdes, S Pani kiedyś jeszcze 
e śmiała ze swych udręk 
ką 


P, Hance, 

day, Izy obecnym kryzysie wy- 

Si, Riczym będzie to bardzo 
twą sprawa. 


Diz Z prowincji. gy 
ani tego Karola, do- 
Noc, kocha, to — tak, 


ladami przestępców! 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemnica gabinetu restauracyjnego 


no młał miejsce w gabinecie, 
gdyż na ulicy nie było żadnego 
zbiegowiska. Na sali panował 
niebywały tłok. Wszystkie sto- 
liki były zajęte. Panie w balo- 
wych strojach i dominach, pa- 
nowie w smokinyach i fra- 
kach. Naprzeciw ninie wyszedł 
zarządzający restauracją i za- 
prowadził korytarzem do ga- 
biuetów, 

Przed drzwiami gabinetu stał 
jeden z wywiadowców. Komi- 
sarza odnośnęgo komisarjatu, 
zastałem w gabinecie, gdzie le- 
żał nieboszczyk „obok niego po 
chylony rad trupem klęczał nie 
znany mi mężczyzna. Był to 
sprowadzony natychmiast po 
wypadku doktór. 

Po przywitaniu się z komisa- 
rzein, przedstaw.wszy się dok- 
torowi, 1ozejrzałlem się po ga- 
binecie, gczie leżał nieboszczyk. 
Nie zauważyłem nic podejrza- 
nego. Stoł byl zastawiony trun 
kami i różnego rodzaju zakąs- 
kami. Na stole znajdowa-o 
nakrycie na dwie osoby. Wido- 
czne było, że nieboszczyk był 
na kolacn w towarzystwie ko- 
biety, nie wyobrażałem sobie 
bowiem, by noc sylwestrową 
spędzał w gabinecie w towarzy 
stwie mężczyzny. 

— Pan doktór jest zdania, że 
zmarły popełnił samobójstwo? 
— odezwał się komisarz. Obok 
nieboszczyka leżał ną ziemi 
rewolwer. 

— Czy zawiadomiony już zo 
stał prokurator i sędzia śled- 
czy? — zapytałem komisarza. 
— Nie chcę bowiem bez nich nic 
ruszać w gabinecie. 

— Z pewnością lada chwila 
przyjadą. Zawiadomiłem już 


prokuraturę przeszło godzinę 
temu, ale w noc sylwestrową z 


P. K. S. 


zwraca się do nas ze słusz- 


tare ów niewdz.ęcznik prze-|nym żalem. Jest jakoby wybit- 

anią kochać, nic już Pani |nym piłkarzem, 
nie poradzi. Jestem prze |kraju i nawet zagranicą, na co 
2» że jak Pani o sobie pi ma, podobno, dowody w posta- 
n20-letnia smukła dziewczy |ci licznych głosów prasy. Otóż, 


cenionym w 


obecnie pracuje, jako tramwa- 
jarz i dowodzi nam, że absolut 
nie nie może połączyć swej pra 
cy ze swym umiłowanym spor- 
tem. Niema czasu na treningi, 


i Aa, ma Pani przecież sce-|a już o meczach wyjazdowych 


wogóle nie może być mowy. 
Narzeka, że zagranicą tak jest 
urządzone, że w każdym zawo- 
dzie ma się czas na uprawianie 
sportów, a u nas nie. 


Narzekania Pańskie są najzu 
pełniej usprawiedliwione. Każ- 
dy człowiek ma prawo do upra 
wianńia sportów, jako do rzeczy 
dla zdrowia wręcz niezbędnej. 

Jiem, że podział dnia robotni- 
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pewnością nfkogo niema w do- ra, strzał by! skierowany w „roboty, panie S. Przedewszyste 
skroń i śmierć nastąpiła natych; kiem zajmiemy się dokładnem 


mu. 


W tej samej chwili drzwi się 
otworzyły | na progu stanął pod 
prokuratur oraz sędzia śledczy 

rewiru, gdzie mieściła się resta 
urucja „azem z nimi nadszedł 
i naczelnik urzędu śledczegu. 


Po uzyskaniu pozwolenia od 
prokuratora zająłem się wraz z 
wywiadowcami, przedcewszyste 
kiem zrewidowaniem niebosz- 
czyka. 

Był to mężczyzna lat około 
trzydziestu pięciu bardzo ele- 
gancko ubrany. Na palcu nosił 
pierścień z dużym brylantem, w 
kieszeni cd kamizelki złoty ze- 
garek z dewizką. W krawacie 
tkwiła szpilka z brylantem i 
perłą. W portfelu znalazłem 
większą sumę pieniędzy w mar 
kach polskich „dolarach i milraj 
sach brazylijskich. 


Mimo eleganckiego ubrania 
i cennej biżuterji, odniosłem 
wrażenie, że nieboszczyk nie 
należał do sfery inteligencji. 
Powiedziały mi o tem jego rę= 
ce. Dziwnem się to może wy= 
dać szanownym czytelniczkom 
i czytelnikom, ale z rąk czło- 
wieka można bardzo dużo wy- 
wnioskować. Ręce nieboszczy= 
ka były to ręce człowieka gmi- 
nu. Wpiawdzie nie dowodziło 
to jeszcze niczego, mieliśmy bo 
wiem po wojnie bardzo dużo no 
wobogazkich, którzy dorobili 
Się na paskarstwie i niedoli in- 
nych ko:osalrego majątku przy 
dostawie dla okupantów i z tym 
podobnych nieczystych źródeł. 


Zastanowiło mnie jeszcze zna 
lezienie w jego portfelu bankno 
tów brazylijskich, które bądź 
co bądź były w Warszawie 
rzadkością. 

Po ścisłem zrewidowaniu nie 
boszczyka zajęliśmy się grun- 
towrem  abejrzeniem IEZĄCEZO 
na ziemi rewoiweru. Był to re- 
wolwer systemu „browning“ 
małego kalibru. Cztery kule 
znajdowały się jeszcze w ma- 
kazynie ı tylko jedna została 
wystrzelona. Przeglądając ga- 
binet, znalazłem też i kulę, któ- 
ra przeszła nawylot przez 
skroń zmarłego. 

Wedlug OW EAZA EATA 


miast. Zastanowił mnie jeszcze 
wyraz twarzy zmarłego. Wido- 
cznie byio na jego twarzy ra- 
czej zdziwienie, a nie przeraże 
nie. jakie zwykle odbija się na 
twarzy samobójców. 

O spoctrzeżeniach moich na- 
razie nia mówiłem jeszcze ani 
słowa. 

— Więc pan doktór przypu- 
szcza, że denat popełnił samo- 
bójstwo? — zapytał prokurator, |! 
a otrzymawszy odpowiedź 
twierdzącą. dodał: — W takim 
razie nie mamy tu narazie nic 
więcej d> roboty i należy tylko 
odesłać zwłoki do prosektorjum. 


— Jeżeli by pan prokurator 
zechciał być tak łaskaw ł pozo 
stawić zwłoki w gabinecie, o- 
czywiście zamkniętym na klucz, 
do rana, to będę bardzo wdzię- 
czny — udęzwał się zarządza. 
jący restauracją. Chciałbym, a- 
by gościs znajdujący się na sa- 
li nię dowiedzieli się w czasie 
zabawy sylwestrowej o tym 
wypadki. Idzie mi przedewszy- 
stkiem o renomę lokalu, a zre- 
sztą rosgłoszenie tej tragedji 
wpłynie na nastrój zabawy syl- 
westrowej I goście z pewnością 
opuszczą lokal. 


Prokurator Spojrzał na nas 
pytająco, wreszcie po krótkim 
namyśle zgodził się. 


— W każdym razie jeden z 
wywiadowców pozostanie tutaj 
do czasu odtransportowania 
zwłok do prosektorjum — 
dał, wkładając palto. 


— Ja poząztanę na miejscu z 
jednym z wywiadowców — 0- 
dezwałern się. — Chcę jeszcze 
dziś w nocy wypytać służbę i 
przeszukać gruntownie gabinet 
restauracyjny. 


—-Nie uiega wątpliwości, že 
denat povełrił samobójstwo, ale 
o ilę pan chce tu pozostać, to 
nie mam nic przeciw temu, — 
odpowiedzia! prokurator. 


Pozostałem w gabinecie wraz 
z lednysa z wywiadowców, na 
którego w zupełności mogłem 
polegać. 


— A teraz weżmiemy się do 


do- 


przejrzeniem porticlu zmarłego, 


Znalezione przy nieboszczyą 
ku pieniądze już przeliczone żo 
stały w obecności prokuratora 
i sędziezo śledczego i znajklowa 
ły się wraz z biżuterją w dużej 
kopercie. 


W portfelu znalazłem okupa- 
cyjny dowód osobisty na raze 
wisko „Stefan Romanowski“, 
Na dowodzie była fotografja 
zmarłego, nie ulegało zatem żae 
dnych wątpliwości, że zmarły 
istotnie tak się nazywał, Szue 
kałem dalej. Między rachurka- 
mi restauracyjnemi znalazłem 
jeszcze zmiętą karteczkę bez 
podpisu, która mnie zaintereso» 
wała, brzmiała bowiem nastę- 
pująco: 


Bądź pewny, że wyrządzona 
przez ciebie krzywda nieszczę- 
śliwej dziewczyny pomszczona 
zostanie. Nie dużo czasu ci po» 
zostało do hulaszczego życia. 
Baw sig zatem dopóki ci jesz- 
cze pozostało czasu. 


Mściciel. 


—- Cóż pan na to? — zapyta 
łem obecnego ze mną wywiae 
dowcę, pokazując mu znalezio= 
ną przy zmarłym karteczkę. 


— Rzeczywiście bardzo cie 
kawe, panie komisarzu. 


— A teraz zajmiemy się prze 
szukaniem gabinetu, imoże udą 
nam się jeszcze cokolwiek zna 
leżć, coby rzuciło jakieś świat- 
ło na tę sprawę. Aczkolwiek do 
któr twierdzi, że zmarły popełe 
nił samobójstwo i wszelkie dae 
ne na te wskazują, mam przee 
czucie, że popełnione zostało 
zabójstwo, a znalezienie tej 
kartki jeszcze bardziej mnie w 
tem utwierdziło. Jeststn pewny, 
że zmarły był w towarzystwie 
kobiety | od kelnera, usługujące 
go w gabirecie, z pewnością się 
o tem dowiemy. Widocznie roz 
poczęli już jeść kolację, gdyż 
kieliszki są napełnione i na tale 
rzach widoczne są resztki ślą- 
dów zakasek. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


rze niewiele się przyczyni do 
naprawienia syiuacji. Sprawa j 
sportu tak mi leży na sercu, że 
gotów byłbym osobiście in.er- 
wenjować u dyrektora tramwa 
jów, ale boję się, że mnie... wy* 
śmieje, albo jeszcze czemś gor- 
szem zbędzie. Nie pozostaje 
nam nic innego, jak spodziewać 
się, że następne pokolenie bę- 
dzie już pod tym względem od 
nas szczęśiiwsze, że świado- 
mość o pożyteczności sportu 
tak dalece przeniknie do świa- 
domości narodu, iż uprawianie 
go będzie każdemu nietylko u 
możliwiane, ale nawet ułatwia 
ne. 


„Jontkowi”, 


Nie możemy Panu dopomóc 
niczem innem, jak tylko ogło- 
szeniem listu Pańskiego, brzmią 
cego: „Ożeniłem się, mając lat 


ka angielskiego jest następują- | 25 z kobietą którą kochałem. 
cy: 8 godz'n pracy, 8 godzin Okazało się wszakże, że żona 
snu i 8 godzin sportu i zgadzam | moja kochała tylko moje pienią | wstydzę iż podziękowaniem kolwiek pracę. Z jej strony nie 

dze, których miałem wtedy du przyjmę każdą, bo nie chcę być powinno być żadnych pretensji, 


się z Panem, że dlatego Angli- 
cy są społeczeństwem najzdro- 
wszem fizycznie. Obawiam się, 
wszakże, że mój głos w tej mie 


żo. Tymczasem potrzeby mojej 
żony szybko wzrastały, przekra 
czając moje, dość rozległe prze- 


cież, możliwości. Kochając to- 


cianki, nie cofnąalem się nawet 
przed... przestępstwem. Gdy po 
niosłem konsekwencje mojego 
czynu, Żona moja pokazała mi 
drzwi. Minęło już dwa lata, a 


po pierwszym grzechu popełnić 
drugi — samobójstwo? Bo prze 
cież do tego się mnie pcha. „Czy 
też iść po drodze najmniejsze» 
go oporu i zostać złodziejem?” 

Jesteśmy przekonani, że 
wśród naszych światłych a mie 


ona o mnie nawet słuchać nie łosiernych Czytelników znaje 


chce. Pracy też żadnej dostać 
‘nie mogę, jako karany sądow= 
nie (choć z zawieszeniem kary). 
Obecnie spotkałem na drodze 
mojego Życia kobietę z dwoj- 
giem dzieci o iście anielskim 
charakterze. Wiem, że źle zro- 
biłem łącząc się z nią, skoro 
nie mogę jej dać utrzymania. 
Staram się, aby zapracować i 
móc jej dopomóc, niestety, wszę 
dzie mnie unikają, jak trędowa 
tego. Czyż doprawdy człowiek 
raz karany sądownie, choć — 
Bóg świadkiem — niezniepra- 
wiony duchowo i garnący się 
do uczciwej pracy; ma już mar- 
nie zginąć? Czy człowiek, raz 
napiętnowany, ma już mieć od- 
ciętą na zawsze drogę popra- 
wy? Czy do tego zmierza nasze 
prawodawstwo karne? Czy ko- 
niecznie ktoś, raz dotknięty rę 
ką sprawiedliwości, ma dopiero 
teraz na dobre zostać złodzie- 


> E i chcąc zaspokoić jej zach» 


|iem, skoro nie chce umrzeć Z | zaniechać 


głodu? Pracy żadnej się nie po 


wiecznie potępiony za to, że je, 
den jedyny. raz n'ebacznie zesze | 
głem z uezciwej drogi. Czy mam 


dzie się ktoś, kto zechce temu 
skruszonemu grzesznikowi do- 
pomóc i umożliwić mu powrót 
do życia uczciwego, czem za» 
skarbi sobie nietylko dozgonną 
wdzięczność tego nieszczęśliwe 
go, ale również i zasługę w Nie 
bie, gdzie, jak wiadomo, więk- 
sza radość z nawróconia jedne- 
go grzesznika, niż ze stu uczci* 


wych. 


„Kret” z Częstochowy 

niech się nie obawia gróżb i 
w razie powtarzania się ich po- 
prostu da znać policji. Mojem 
zdaniem, nie ma Pan prawa że 
nić się z ową niewiastą, skoro 
jesteście oboje bezrobotni, To 
bardzo pięknie z Pańskiej stro- 
ny, że się Pan poczuwa do obo 
wiązku wobec niej, ale właśnie 
dlatego nie wolno się Panu z 
nią żenić, jeżeli Pan nie ma mo 
|żności utrzymania jej. Proszę 
zamiarów samobój- 
czych, a lepiej starać się o jaką 


| Wiedziała przecież, co ryzyku» 
je. Może Pan mieć zupełnie spo 
kojre sumienie, 


| 
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Kryzys gospodarczy nie powinien pociągać za sobą 


a | 
kryzysu szacunku i uczucia kobiet 


Są koviety nie orjentułące się| uzyskać efekt przez ładnv wy-|pogodę Uucha. Zamiast narze- | włązkiem żony staje 84 tewne- 


Polityce, nie interesujące się| bór koloru, fasonu, prz: tiania.|kań na cziury w bulżec, na trzna choćby tylko Lezstroska,| podarczego 
Przed.'wszystkiem jednak ko-| drożyzne, wzrastające pirzeby mogąca rozchwurzyć seło mę! 


Drawa  społecznetm, życiem 


Rospuda czem, które me czytają | bieta 


wc iwch depesz i artyku- 
be w gazetach, ale wszystkie 
Ł objusi.ch wiedzą, że na ca- 
m Św ecie wszuchwładnie pa- 
raj kryzys. Ludzie pracy dut- 
Mgs Łostall redukcjami, a ich 
darami padają przeutwszySt- 
lem komety. Hosypały się skre| 
nia, oumżki pensy:, w oczy 
ireala 1iepewuesć jutra, jed 
mę bo drugich zostają zamknię- 
Placówki pracy. 
by obieiy utrzymywane, kobie- 
* wusvodynie, luksu: uwe Żo- 
dy, Dosazne córeczki, lit zasta 
Wiające się nigdy Jztychczaś, 
Jaki sposób zarabiają ich ży- 
ciele, uslyszaly nagle © 
pźlych czasach” 1 doświadcza- 
ich, 
„ Í te kotiety „nie rozumiejące, 
hę zimie uły się czasy Í ze trze-' 
a przystosować swe wymaga 
tia do nowych warunków, czu- 
da niesprawiedliwą urazę do mię 
ko Ojca, który zarabia gorzej, 
ki Ty nia może znaleźć ;ajęcia, 
„tóry nie umie spieniężyć swej 
Pracy, 
Mężczyzna obarczony troską, 
powiedziainością utrzymama 
mu, tozgoryczonv niepowo- 
niem w pracy zawodowej, 
Znajdzie wśród istot najbliż- 
Ych niezasłużone oskarżenie. 
wyrzutem dla niego staje się 
KiDY obiad, zniszcznny ubiór| 
ny, jego zdenerwowanie po- | 


teuje p zygrębieme uryc'eria. W jej życiu jest strona ZEWIIĘ-| sanie pod 


u 


ŚoJiera winna wiedzieś, że; 

Maz zarabia gorzej nie 4 włas- 
1 winy. | 

gy Oto kryzys narzuca żonom 
Oniecznosc oszczędzania i 0- 
Wiązeń rozproszenia, ponure-; 
W nasirciu żle zaraJiajccych 
EOW 


winna okazywać mężuwi 


Tajemnica pow 


przy mia ejących środsach vbo- | ża. 


A atia 


Niech w dobie kryzysu £OS= 
mąż ns odczuwą, 
iezuslużunęyo kryzvsu Susut 
į ku i uczucia żony. 

"PODST CEZ 


odzenia w życiu 


to dbałość o swój wygląd i pogoda ducia 


Cały świat starożytny — w 
Egipcie, Grecji i Rzynne, rów- 
norzędnie z rozwojem kultury | 
fizycznej dbał o estetykę kształ 
tów, piękno skóry i harmonij- 
ność ru hów. 


Sztuka odmładzania, malowa 
nia ı wogóle upiększania, w sta 
rożytnosci Bie byla traktowana 
jako rzeniioslo, lecz naprawdę 
uważana była za talent artysty- 
czny. 

W naszych czasach bardzo 
wstydliwie 1 baruzo dyskretnie 
Stosowadu zabiegi kosmetyczne, 
najczęściej t. zw. babskie srod- 
ki, jak: kąpiele w mleku, nacie 
ranie się ogórkami, mycie kwa- 
śnem miekiem i tų p. Niektóre 
środki domowe, przekazane 
nain przez prababki w pożółk- 
łych kajecikach, zwłaszcza Zio- 
ła, mogą dawać bardzo dobre 
wyniki „ecz trzęba je stosować 
bardzo „amiejętnie i ostrożnie— 
w przeciwnym wypadku moż- 
na sobie zrobić krzywdę nie do 
powetowania. i 

Nie potrzeba wyjaśniać, iż | 
każda kobieta rozumie dosko- | 
nale, jas waznym czynnikiem 


= — 


o. Z NE 


trzna. „stetyczny wygląd dla. 
niej jest o wiele ważniejszym, | 
niż dia mężczyzny. (Źresztą | 
jest to bogląd, który stale wy>; 
znają mężczyźni). | 

Uvecnie mietyigo kobiety. ale | 
i mężcz.Źni zaczynają myśleć í 
o stronie zewnętrzne,. Gimna- ; 


 Uszczędrości winny być jaize styka, sporty i przeoywanie ua 
Towadzane ruzsąanie i z umial powietrzu i siońcu nietylko da- 
EM, Przy oszczęuzaniu w nuch! je zarowie i pięśno, zachowuje 
I gospodyni 


te organizm wymaga wdnak|żo wad charakteru, odrywając 
Pewnyca ilości Huszczów i cu-ļod małostek i zasklepiania się 
Tu ze co przyrządzenia sma-|w kołowrotku poziomych spraw | 
Cznej potrawy trzeba „rzedew-| codziennego życia. | 
SZystkiem trochę stara1 i kun-| Poza m dziś, gdy tak wiele 
Ziu gastronomicznego. Sbla-; kobiet inusi pracować nietylko, 
Wiając sobie niezbędna stkien-| na utrzymanie swoje, ale gdy j 
kę, mcżue zaoszczęczić ra ga-|od pracy tej zależy byt ich dzie; 
nky materjału i uszyciu, 7a to! ci, musza dbać o swój wygląd 


Wn uea oR z pooudek praktycznych. We 


= wszelkich zawodach akcje star- 
LECZAICA wisi 


szych kobiet źle stoją. 
zo Senatorska 10, Wizyta 4 sł Poza dbałością o wyzląd ze- 
u — 9w Św. do 3 


Er. 


pp Lexarua 3—6 wnętrznv, kobieta dążyć powin 


FAJNCYN 


"©5239 36 Weneryczne 9 — 9 w. | 


na do wyrobienia w sobie pięk-; 
na życia wewnętrznego. 
Nic *ak nle wpływa na wy- 


€ ekranu na ekran 


Palace: „Ulubieniec bogów“. — Stylowy: „Rozwódka“ 
— Ton: „Hadży-Miurat“ i 


aktora w jego języku ojczystym. 
Następnie należy się postarać o 


Znow sedna próba „podkłada- 
a djaogów polskich. Każdy. 


pilnować równości biegu taśmy 


po 5% iscie. wie, że w „Ulnsiencu 
(wyświecianym  obecn:e 

mie  łaiace”» me mowi po 
i Þau Fri Jannings ani jego 
py ierzy i partnerki (przemija 
‘naia Müller i pikanına Olga 
chowaj; wynaiazezość techniki 
taj Wo - dźwiękowej doszia do 
A loskonalośei, że można o0- 
ZYmąć a.kowiie niemal zludze 
ST Jakoby ten lub ów aktor mó 
a! bo polsku. Brak nam miejsca 
ta Goxiadue objaśnienie, jak się 
0 „cudu' dokonywa, maniące- 
Nasza oczy i uszy. Więe tylko 
kiku słowach naszkieujemy 
nia system. budzący takie zdumie 
ści W szerokich kołach publiczno 
Sl. Trzeba przedewszystkiem do- 
nie wymierzyć eo do ułamka 
undy, jak dlugo trwa mowa 


taki ukłaa zdana polskiego, aby 
jego wypowiedzenie zaję.o co do 
ułamka sekundy tyleż czasu. Za- 
razem trzeb. ta polskie zdanie 
tak układać, aby w miarę możn» 
ści znajdowały się w niem te sa- 
me gloski. To ze względu na uk- 
ład ust aktora przy wymaw:aniu 
tej lub iunej głoski. Niekiedy by 
wa to latwe. Np. w omawianym 
filmie Jannings woła do kelnera 
po niemiecku: „Bier!* Po polsku 
woła: „Piwa!“ Tam cztery litery 
i tu cztery Tam «główny nacisk 
ma literze „di“ i tu ha literze „i“. 
Otóż, trzeba się starać, aby tak 
samo byie przy każdem słowie. 
Jakie to kłopotliwę, trudno sobie 
wyobraz.:ć. Pomijam już nie ły- 
chane trudności techniczne, aby 
tea dżwięk utrwalić na płycie i 


gląd zewnętrzny, jak hurmonja|ładnie, gdy stę jest młodą | lad 
Życia wewnętrznego człowięka,! ną, gdy natura darami swojcenu 
a ze wszystkich zalet i cnót. ja-|nas szczodrze  wypusazyla. 
kie kobista posiada, najistotniej- | Lecz utreymmanię swej piękności, 
szą jest dobroć i pogoda ducha. ! zakonse”wowanie młoduści, po 
Faktem jest  niezadprzeczo- | pruwienie braków, to już cada- 
nym, że czdobą młodości bywa! nie znacznie trudmiejszc, które 
piękność, a ozdobą starości — |ułatwi i pozwoli urzeczy wist- 
dobroć. nić nauka estetyki hyyienicz- 
Nietrudno wyglądać młodo 1' nej. 


p ae ARA — 


| Powszechnem jest ziawisko, 
że kooicia dobrze ubrana, ładu16 
wyglądająca, sama lepiej się 
Czuje, ma więcej inicjaywy È 
pewności siebie nietylko w ¿y= 
' ciu towarzystkiem, ale nawet w 
; pracy zuwodowej. 


Dr. J. Świtalska. 


Czepki, które uchronią uczesanie w nocy 


me „ają w 


a 


Wobes modnych uczesań w lo-, A więc może byó batystowy. 
ki urocz$ panie ¿zmuszono są u-| rozstawiony  koroneczką po bo- 
krywać Dh DOC swe Misterne ucze| kuch tak modne obecnie kwiaiki 
s.aleczkę lub czepe-| z iaterjalu okryte koroneczką. 
czek, — Radzę jednak czepek, gdyż! Model urugi w rodzaju breton 
lep.ej chroni fryzurę od potarga! ki Pus ma.erjaiu nad czołem, lo 
nia i jest bezwzględnie bardziej...| barwny jedwab. wsiążka, lub ten 
twarzowy. że sam .na:erjał, z ktorego uszy- 

A przecież każda kobieta — prze! ta jest breionka, tylko wiasnorę- 
dewszystkieiu o tem myśli — nie|cznie śliczu.e zahałtuwany. 
prawdaż? Możemy również zrobić czepe- 

Czepeczek taki zrobimy sobie, czek, ozdobiony bokami I froutem 
same z crepe de chine u, batysiu. | koronkowym — jest wykwintny 
tularu i kcronki. i bogaty. 


KUPUJĄC 


(w PAWILONIE POŃCZ 


KRÓLEWSKA 33 przy MARSZAŁKOWSKIEJ 


= OSZCZĘDZAS 


SPRZEDAJEMY NA SEZON JESIENNO-ZiIMOMY PO CENACH REWELACYJNIE 
NISKICH DOTĄD NIEBYWAŁYCH—=MIĘDZY INNEMI NASTĘPUJĄCE ARTYKUŁY: 


POŃCZOCHY SKARPETKI 


- Wełniane pod jedwebne 1.90 | Ciepie, mocne 
4.60 | Pôiweiniene 


Fi -de - cosse, doreniowe I 
i gładkie 1.60 


1.9 


"” 


Czysto jedwabne w pięknym 
gatunku 8 409 
RAJTUZY WEŁNIANE 3.80. 
BIELIZNA TRYKOTOWA, ORAZ 


P3 


g ze) 


doba niewiastom pierwszy, oboć 
jest bodaj najmniej ze wszystkich 
trzech preysiojny (lego saliego 
adania jest. zresztą. bohaterka [ii 
mu). Przemawia ra nim przede- 
wszystkiem jego męskość. przy- 
tem niezwykle dźwięczny glos o 
iecnem śpiżowem. a zarazem 80 


s piytą. Błoweiu. widz polski na- 
wet się nie domyśla ile pracy 
włożono w to, aby mógł uslyezeć 
z ekranu swój język rodzimy. 
Wracając jeszcze do filma „U- 
lubieniec bogów“, należy zazna- 
czyć, że jest bardzo pięknie zgra 
ny przez tak znakomitego arty-| czystem brzmieniu. Oto jeszcze je 
BİQ, jak Emil Jannings, a tlem je-! dna zaleta filmu dźwiękowego 
go lest utrata, a następnie odzys; Gdyby nia on, nie moglibyśmy się 
kanie giosu przez słynnego $p.e-| napawać pięknym giosem Cheste 
waka operowego. |iitównorzędnie! ra Morrisa. Poza tem — znów no- 
z tem toczy się akcja dramatu] wa zJobycz techniki filmu dźwię 
małżeńskiego, kończąca się poje-| kowego! Pomimo. że te film cal- 
dnaniem zwaśnionych malżon-| kowicie mówiony ani na chwilę 
ków. nie ustaje ilustracja muzyczna. 
Tak samo, zresztą. jak w filmie) znacznie j otęzująe dodatnie wra- 
„Rozwódka*  (wybwórni „Metro-| żenie tego przemiłego filmu, lek 
Goldwyn-Mayer*), który e a iednak wzruszającego do 
my w „Stylowym*, Gra w nim tak! głębi, 
lubiana artystka, jak Norma; Jego treścią jest również waśń 
Shearer. Wygląda bardzo tładn'e, ma'żeńska Dwoje mlodych pobra 
szczególnie w scenach weselszych.| ło sią z miłości. Są niezbyt za- 
Ma aż trze h partnerów, a wszy | możni, ale nracnją wspólnie On 
stko przystojne chłopaki, choć| jest dziennikarzem, oma praenje 
każdy o innym rodzaju urody:| w biurze, jako maszynistka. Tak 
bohatersko - męski Chester Mor-| się jakoś zdarzyło. że ją przelot- 
ris dramatycznie szlachetny Kon] nie zdradził Ona się o tem dowia 
rad Nazal i filuterny Rohert|duje. On nie ukrywa, ale mówi, 
Montgomery. Najbardziej się po że to drobiazg. e którym niewarte 


. « 

y p» 
winna pad tać,| młodość ! sprężystość ruchów, ; „OSZCZĘDNOSC JEST NAKAZEM CHWILI 
€ proste dania są na'zderowsze |ale pomaga także wyplenić du-|: 


€.50 | Dziecinne, sportowe 


KALESONY CIEPŁE 3.40. 
JAEGEROWSKA W DUŻYM WYBORZE 


m. 
Przemile wygląda oczepeczek © 
matorjału w drobne kwiatwozki, 
Jest miodziutk: | bezproluus,onal 
ny. Dla paú o urodzie oksceltrycg: 
nej polecam bardzo vwialuj uus 
del. — Źrubiony jæt 2 tiulu. — Na 
bokach uuszyte ex trójkąty z maf 
szaewnych falbanek koroukowych 
— Wiązunie na wstyżkę nad czo 
łem jest dUoskonałem a pruktycź 
nem uzupelnieniem strojneyo noes 
gliżu, 


M. E. 


| FO 


OSZNICZYM 


Z en 


PULLOWERY 

3.80 | 
Kamizelki weiniane 1..50 R 
Kurtki wełn uczniowskie 6.90 


y= 


mówić. Uważa. że nie powinno te 
uiącić ien szczęścia małżeńskiega 
| wyjeżdza siużbowo na parę dni 
Przez ten czas «na, muyślnie, Od 
płaca mu pięknem za nadobne. Ted 
się przyznaje amialo do tej. drob 
noslk. Lecz on się oburza. Mówi. 
że to co innego. Chce się wypro- 
sadzić. Oua mu tłumaczy, że sar 
jej wekazał drogę. Ofuknął ją ty? 
ko w odpowiedzi. Teraz ona się 
zacięia. Rozwód. Oboje szukają 
zapomn.enia w zabawach i nie 
zuajdują. Aż... wracają do siebie. 
W kinis „Fon“ na Puławskiej 
nadobne mokotowianki zachwyca 
ją się Mozżuchinem, jako „Hadżi 
Munratem' Jest nawet taka pio- 
senka: „A gdy wieczorem wracam 
z fabryki zakręcam loczki, klade 
trzewiki a potem sobie idę do ki. 
ma i patrzę , patrzę na Mozżucbi. 
ma... Kończy s'e piosenka west 
chnienian żałosnem, że Mozżu:. 
chin mieszka „dalepo. gdzieś w 
Ameryca, a nie jest majeirem w 
naszej fabryce..." Szkoda, rzeczye 
wiście. A może i lepiej. Pobily« 
byście się e niego i coby byłoł 


Ad. L 


Str. 


KRONIKA KRAKOWA 


PZW ZO SZ Z WZA 


Skład sukna 
H. EDER 


pl. Dominikański 3 


i TELEFON 122-57 


) 


wam wisi egr 


Tani: ia ia Tiii D 


poleca na sezon jesien- i} 
ii no-zimowy materjały na Ẹ 


|= 


płaszcze ubrania i t. d. i 
E A EE uj aa ian E 
Niedziela: Wszystkich Świętych 


Poniedziałek: Dzień Zaduszny. 
Wschód słońca o g. 6.21, zachód 16.20. 


Stan pogody: 


Przeważnie chmurne z opadami. 
Temperatura bez większych zmian. 
Wiatry południowe, a potem zachodnie. 
W górach możliwy wiatr halny. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Godziny przedpołudniowe niedobre 
do załatwiania spraw finansowych i za- 
wierania znajomości, natomiast godziny 
popołudniowe i wieczorne przyniosą za- 
dewolenie i powodzenie. 

Sprawy miłosne układają się niepo- 
myślnie. 


Teatr miejski: popoł. zo i jego 
córka“. — wiecz. „Dziady 

Teatr Bagatela: rano o g. 4 „Dziwna 
przygoda“. 


Uciecha : „Dawid Golder“. 
Bagatela: „Tabu“. 

Swit: »Dazisje duszy“. 

Apollo Miljon : 

Sztuka : C. K. Feldmarszałek 
Światowid: „Cud wilków“. 


Radjo. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W uzupełnieniu naszej wczo- 
rajszej wiadomości o zamachu, 


nika więzienia w Krakowie p. 
Rudolfa Bauera, podajemy szereg 
dalszych szczegółów. 


chanie w sprawie wytoczonej mu 
dyse cyplinarki, wszedł do sali, a 


p. Bauera raniąc go 
w lewy bok, przyczem jedna z 
kul odbiła się od ściany, raniąc 


jakiego dokonał dozorca więzień | 
Jakób Słupski (lat 35) na naczel- | skierować do siebie, lecz p. Bauer | 


F rzewiezi itala. 
Słupski wezwany na przesłu- |pestiezionp>doęszpitala 


wyciągnąwszy niezwłocznie re-| 
wolwer strzelił 5 razy w stronę odebrania sobie życia, gdyż zna- | 


lekko | leziono przy nim list, w którym | 


córeczką, przyczem pisze, żenie í 
w szyję znajdującego się w sali. 
| 


p. Bronisława Szymczaka urzęd- | 
nika więzień. 
Ostatni strzał chciał Słupski 


przeszkodził temu i spowodował 
aresztowanie Słupskiego. 


Ciężko rannego Szymczaka 


Na miejscu znaleziono 5 łusek | 
rewolwerowych. 


Słupski 


nosił się z zamiarem 


prosi o zaopiekowanie się jego 


może nadal służyć pod naczelni- 


|SZCZCZEGÓŁY ZAMACHU 


na naczelnika więzienia. 


kiem Bauerem. Słupski jest wdow- | 


cem. 

Powodem tragicznego zajścia 
miała być to, że Słupski wnosił 
do władz centralnych na p. Bau- 
era zażalenia, które w biegu po- 
stępowania skierowane zostały 
przeciw samemu donoszącemu, 
w następstwie czego Słupski 


miał być zawieszony w urzędo-, 


waniu. Na tem tle przyszło do 
tragicznego zajścia. 

W godzinach popołudniowych 
zebrał się sąd i władze proku- 
ratorskie, na naradę, czy Słupski 
ma stanąć przed sądem dorażnym. 


Burza wśród młodzieży akademickiej cichnie 


Wczoraj w godzinach przed- | 


południowych rektor uniw. Jag. 
ks. prof. Michalski przyjął 
prezentatów niemal wszystkich 
ideowych i samopomocowych 
stowarzyszeń akademickich. Kon- 
ferencja, w której wzięli udział 
poza 30 delegatami młodzieży 
rektor, prorektor Załęski i wi- 
cesekretarz uniw. dr. Reguła, 


| W sądzie krakowskim zapadł 
wyrok w procesie przeciw 50| 


re- legatom Ks. rektor. 


|kojenia młodzieży zależy podję- 


nie miała charakteru dyskusyj- | 


Wyrok w sprawie kradzieży rowerowych. 


nego, gdyż ograniczyła się do 
postulatów, które postawił de- 
| 

Ządał on, aby reprezentanci ' 
stowarzyszeń wpłynęli uspoka- | 
jająco na ogół młodzieży akade- 
mickiej i aby zaniechano wszel- 
kich aktów samowoli. Od uspo- 


cie wykładów. Na wiec ogólno- 


Herszt bandy złodzieji Pietrzyka 
został skazany na 1*/, roku wie- 


G. 10.15 Nabożeństwo, 11.58 Sygnał | złodziejom rowerowym i paserom. |zienia, ponad 30 członków szajki 


DNIE ZADUSZNE 


czasu, 12.10 Transmisje u Warszawy, 
14 „Zakładanie sądów iadlowydhA, 
14.20 Płyty, 14.40 Transmisje z Warsz., 
16.20 Musique de disques, 16.40 Odczyt, 
16.55 Płyty, 17.15 Transmisje z Warsz., 
19 Rozmaitości, 19.10 Płyty, 19.25 „No- 
woczesne metody badania wędrówek 
ptactwa“, 19.40 Program na dzień na- 
stępny, 19.45 Słuchowisko z Wilna, 
20.15 Koncert z Warszawy, 22.10 Tran- 
smisje z Warszawy. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 


Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórze- 
cka 9, beda 4, Krakowska 19, Plac 
Zgody 1 
Dyżur DA aBynek 13, Retoryka 1, 
Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, 
Kalwaryjska 27. 


Na sezon zimowy 


polecam : 
Swetry, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki po najniższych cenach 


Król Pończoch 


S. TAUBER 
Kraków, Stradom 2 


Konc. KURSY KROJU i SZYCIA 


przy pracowni sukien 
„ANIEL A” 
Kraków, Plac Szczepański 7. 


Kurs rozpoczynam 3 listopada b. r. 


TOOTOO 


"Obiady potaniały ' 


z dniem 1 listopada w znanej restauracji 


9. HABERA NA GRÓDKU 1. 


zarząd kachni keep znany kuchmistrz 
p. JÓZEF MAJKA 
i wydaje smaczne zdrowe i obfite D 


ady zda pani ig 


Be łaskawe odwiedzanie naszej re- 
Ę stauracji uprasza P. T. Gości Zarząd 


i 
' 
' 


Dziś płynąć będą przez cały 
dzień tłumy Krakowian na cmen- 
tarze, by uczcić pamięć swych 
zmarłych, zapalić świece na gro- 
bach i ozdobić je kwiatami. Wie- 
czorem zajaśnieje jaskrawa łuna 


Pożar. 


Straż pożarną wezwano na ul. 
Sławkowską 12, gdzie wskutek 
krótkiego spięcia przewodów e- 
lektrycznych zapaliła się gablotka 
należąca do biura ogłoszeń. 
Ogień ugaszono. 


Szczęście i bogactwo 
znajdziesz jedynie w kolekturze 


BRACI SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6. k 


Nie zwlekaj i zamów natychmiast 
Twój szczęśliwy los 
Główna wygrana: 


MILJON ZŁOTYCH| 


Co drugi los wygrywa! 


Ceny losów: 


nad smutnem miastem umarłych, 
a koło mogił bohaterów zbiorą 


się delegacje wojskowe, oraz or- 
| ganizacje, by złożyć hołd 
ległym za ojczyznę. | 


po- 
Aby przynieść ulgę biednym | 


Palto na wozie. | 


Chyla Wojciech, zam. w No- 
wej Wsi Szlacheckiej Nr. 150, 
pow. Kraków, zgłosił do policji, 
że skradziono mu z wozu stoją- 
cego na placu Na Stawach palto 
męskie czarne, wartości 50 zł. 


Ćwiartka zł. 10. Połówka zł. 20. Cały los zł. 40. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Ciągnienie już 19 i 20 bm. 


akademicki w murach uniwersy- 
tetu rektor nie zezwoli. 


Wkońcu dr. Reguła odczytał | ty 


pismo starosty grodzkiego Ma- 
łaszyńskiego w którem p. starosta 
zawiadamia, że na interwencję 
rektora zarządził wypuszczenie 
na wolną stopę kilku studentów 
rzytrzymanych w czasie niepo- 
ojów. 


skazano na karę od 2 dni do 15 
miesięcy aresztu, kilku uwolnione. 


zakupujmy nalepki nagrobne i 
nie szczędźmy datków na huma= 
nitarne stowarzyszenia, których 
wysłanniczki kwestować będą w 
ustawionych namiotach. 


Wielki wybór! 
Najtańsze 


N Płaszcze damskie z futrem. 


Raglany . . 


) 


N 


J.i 


Jak co roku, tak i teraz nad- 
ciągnęły do Krakowa liczne rze- 
sze ubogich, by zasiąść na dro- 
gach wiodących ku cmentarzom 
i wołać do miłosierdzia ludzkie- 
go. Starcy w łachmanach, po- 
kraczne kaleki, babiny sterane 
nędzą i latami wyciągają rękę i 
wzamian za miedziaki, odmawiają 
pacierze za dusze zmarłych. 

Między żebrakami przychodzi 
do zwad i utarczek, bo dziady 
krakowskie, mające prawo zasie- 
dzenia za sobą, patrzą z ukosa 
na przybłędy z okolicznych wsi 
i miasteczek. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) pi m" 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz nm. 1 zł}. Drobne — 30 groszy za 


Drukarnia a Monopol, Kraków, 


|wa, 


godz. 10—11 począwszy od 2 


BOSOOGEGGDRESE 


Ubrania masie 
Palta meskie . 
Wielki wybór fater damskich i męskich 


S. EMMER, Kraków, Florjańska 4: | 
Dziady koło cmentarzy: 


wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyra% 


Nr. 141 


Osobliwa opieka: 


Banas Józef, rolnik, 
Babicach Nr. 35 pow. 
zgłosił do policji, ż 
na ulicy Krowoderskiej 
pod opieką nieznanej 
iw tym czasie skra ziono 0 z A 
z konia płaszcz wartości 


Pozbawiony łóżka: 


Silbiger Mozes, kelinga : 
ul. Radziwiłłowska 9, zgł0% 
policji, że skradziono MU *. pe 
rytarza domu łóżko drewnie 
z materacem wartości 6 


ił do 
= 


Podejrzani o przestępstw” 


z 
Policja aresztowała aP 
ka Jana, lat 21, ej 
o aa, do sklepu He aen 
Biernat, przy ul. Józefińskiel lat 
oraz Mak eta Zygmunta ć 
30, agenta handlowego ść; ri 
jako podejrzanego 9 renié 
dzieże kieszonkowe na te" 
m. Krakowa. 


Zniżka cen mięsa i wyrobó” 
masarskich. 
obowiązuje od 2 
ykaz zniżonych cen 
w najbliższym numerze. 


Akcja komitetu dla sprz” 
bezrobocia. 


Od 1 listopada staraniem W 
mitetu wydawane będą ri 
kuchniach obiady dlę 2700 b ach 
robotnych, nadto w szk żech 
dożywianych będzie 4500 dz 


Choroby zakaźne w Krakowie 
W czasie od 25 do 


dziernika, zgłoszono 
urzędzie zdrowia 
szkarlatyny 13, dyfterji 
brzusznego 8, odry 24, 
gitis 1, ospy wietrznej 5. 
e ochron” 
błonicy': 


listopad* 
podamy 


e 


Bezpłatne szczepieni 
przeciw płonicy i 


Wydział 1X. Magistrat g 
spraw sanitarnych w Kra ge 
b) Miejski Urząd Zdrowia) oby 
pić będzie zgłaszające, się kt ie 
w poniedziałki, środy i PIAt bu: 

4 


wie 
e 


LLL 


Wielki wybór! 
Najelegantsze 


już od 75 zł 
70 zł. 

3% 75 zł. 

. . „ 100 z} 


” 


Nędza bowiem przypędziłk 


tym roku do Krakowa 
zastępy zamiejscowych 
ków“ i „babek“, stanow ct 
poważną konkurencję W jejsc” 
nem ayi eT i 
wych żebraków. o” 
Publiczność krakowska m 28" 
bre serce i nie wchodzą” „etn? 
targi ubogich, obdziela © izaj" 
miedziakami wszelkiego pent” 
biedotę żebrzącą przy 
rzach. ady? 
Tego bowiem wymagê tę gie * 
może nie bardzo słuszń% 
to silnie zakorzeniona» 


j” 


3 


Na Gród” 


